Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie: młody, stary! 
Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus! 


„Gazeta Olsztyńska” z dodatkami „Gość Nie- 
dzielny” i Gospodarz” wychodzi codzien- 
nie z wyjątkiem świąt. Abonament miesięczny na 


pocztach 1.30 marek, z odnoszeniem 1.66 marek. 
Do Polski 4.00 złote. Wpłacić należy na konto 
nasze P.K. O. Warszawa numer 194 159. 


Verlagsort Allenstein 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 5 fenigów za 
1-miłimetrowy wiersz sześciołamowy. Wiersz re- 
klamowy 15 fenigów. — Redakcja i administracja: 
Allenstein Ostpr., Miihlenstr. 2. Telefon nr. 2531. 
Pocztowe konto czekowe: Königsberg 2364. Ręko- 

pisów redakcja nie zwraca. | 
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| TELE rz eoira E 
Rok 52 Allenstein (Olsztyn), na niedzielę 9 stycznia 1938 


Pod Rodła sztandarem Polacy na Westialii 
w Niemczech — Związku Polaków 


czczą XV-lecie naczelnej organizacji polskiej 
| Bochum (Westfalia), 9. I. 1935. zzz ZE ADRES EEE: 


Połacy na zachodzie Niemiec zebrani są dziś 
ha maniiestacyjaym Sejmiku Dzielnicy MI ku czci 
XV-lecia Związku Połaków w Niemczech. 

Bracia nasi z pod znaku Rodła — od pokoleń 
znaczących życie polskie na wychodźtwie wytrwa- 

pracą — łączą się dziś myślą z całym ludem pol- 
skim w Niemczech. 
| Na zachodzie Niemiec tysiące serc polskich bije 
= zgodnym rytmem, a za siebie i wszystkich bra- 
Polaków z Westfalii i Nadrenii twardo i z dumą 
znaje: 


e 


sprawe walczyć | 
| nigdy | 
mie ustaniem! 


| 


iy tu jesteśmy i 


Stwierdza lud polski 


Ra at na Śląsku Opolskim w setki tysięcy 
adi © N | lat piętnastu wraz ze wszystkimi Pola- 
olskiej czech pracuje i walczy dla sprawy 
wieków na raca i walka ludu naszego żyjącego od 

ą tradyci ziemi ojców naszych, posiada też wieko- 
tykany n ię. Stad też w ludzie tym jest hart niespo- 


wypełniony był po brzegi, a kiedy Rodacy i Ro- 
aii za przykładem prezesa Dzielnicy Franciszka 
Myśliwca zaczęli iść na ofiarę, to szereg wiernych 
nie miał końca. Ą 

Z kościoła udali się wszyscy do „Strzechy - 
gdzie o godzinie 11,30 rozpoczął się Sejmik. 


Od wieków wszystko zwykłim kłaść 
w oiierze. 


Pieśnią Rodła, którą WSZYSCY śpiewają stojąc, 
rozpoczyna się uroczystość. Na scenie na tle góry 
św. Anny olbrzymie Rodło a po bokach dwie daty: 
1922—1937. Przed sceną przedstawiciele młodzie- 
ży trzymają sztandar Dzielnicy I Związku Polaków 
w Niemczech. Sala przybrana sztandarami Rodła 
i herbami miast śląskich. Na jednej ze Ścian wielki 
afisz wzywający na kongres Polaków w Niemczech 
do Berlina na dzień 6 marca 1938 roku. 

Na mównicę wchodzi gospodarz śląski, prezes 
Dzielnicy I-szei Franciszek Myśliwiec i mówi: 


Święto miłości i wytrwania 


„Obchodzimy dziś, my Polacy ze Śląska, świę- 
to 15-lecia naszej ojcowskiej organizacji — Związ- 
ku Polaków, który 15 lat niestrudzenie i nie ustę- 


t 
ud ten przeżywać musiał. I wiemy, jak czę- | 
| 
| 


awądv 4 

zyć jej Ar te] nie zakryje nikt i żadna siła znisz- 
Prawdy es! w stanie. 
Organizacyjny dowodem był pierwszy wielki wiec | 
wiec, który ste azku Polaków w Niemczech, 
cze” raciborskiej dbył w styczniu 1923 r. w „Strze- 

ejmik Dzielnicy i prawdy tej dowodem stał się 
„Strzesze” w Raap tórY sie odbył w tei samej 
1938 Toku. borzu 15 lat potym: 6 stycznia 


Pra »dę t r pując ani na milimetr od naszej sprawy, bronił praw 
nicy Į Stefan Mi 'ednym zdaniem sekretarz Dziel- | naszych, a prawa do istnienia przede wszystkim. 
zdaniu; urek, stwierdzając w swym sprawo- Dziś stwierdzić możemy Śmiało, że tego faktu, 


iż istniejemy, już nikt zaprzeczyć nie może. 


M . . 
»ay tujesteśm yimy tu będziemy!” Związek Polaków w Niemczech to jednolity 
to jedna wielka ro- 


Uroczysta Msza św. 


Jak i i 
Doczęto Raj obyczaj każe, Sejmik raciborski roz- 
a HRE Mszą św. w kościele św. Miko- 

lwsi. Kościół mimo wielkiego mrozu 


dzina polska. 
I to jest chyba dziś najradośniejszym stwier- 
dzeniem naszym, że my Polacy w Niemczech potra- 


| 
| front ludu polskiego w Rzeszy, 
filiśmy w oparciu o miłość wzajemną i o miłość na- 


my tu 


h E 
A 


i Nadrenii 


bna 


| Pochód sztandarów polskich na Westfalii i Nadrenii 


Fot. Al. Kraśkiewicz - Berlin; 


na Śląsku na Sejmiku Dzielnicy I w Raciborzu 


szego Narodu wytworzyć tę jedność, na którą z u- 
znaniem patrzy nasz Naród, a której obcy nam za- 
zdroszczą. Święto dzisiejsze, to Święto naszej mi- 
łości i naszego wytrwania. 

My lud polski, który piętnastolecie prac i walki 
Związku Polaków mamy za sobą pokazaliśmy, że 
wytrwać możemy. Pokolenie następne, nasza mło- 
dzież pokaże, że zwyciężyć możemy. 


Tego wam młodzi życzę z całego serca. Szczęść 
Wam Boże! 


; Lud twardy w pracy polskiej wytrwały 


| Z kolei, jako gospodarz na ziemi raciborskiej, 
| przemówił dyrektor Banku Ludowego w Raciborzu 
i Leon Nawrocki. 

j „W imieniu społeczeństwa polskiego powiatu 
raciborskiego i zarządu powiatowego Związku Po- 
laków witam serdecznie wszystkich delegatów, 
! przybyłych dziś do nas na Zjazd Dzielnicy I. Cie- 
szymy się bardzo, że uroczystość uczczenia 15-let- 
niej pracy i walki Związku właśnie u nas się odby= 
wa. Ludność polska naszego powiatu dumna jest z 
tego, że może dziś gościć Was u siebie, jak dumna 
| jest z ojcowskiei swej organizacji — Związku Po- 

laków w Niemczech. 


Osiadł tu lud twardy, w pracy polskiej wy- 
trwały, a do organizacji swojej mocno przywiązany. 
Tu przecież w Markowicach powstał pierwszy od- 
dział Związku Polaków. Dziś szczęśliwi jesteśmy, 
że Związek tak się rozrósł, i złączył wszystkich Po- 
laków w Niemczech w jeden mocny zwarty front. 

My stwierdzamy, że tej jedności naszej jak do- 
tąd tak i nadal nie damy naruszyć a dla sprawy. 
polskiej wytrwale i z radością będziemy pracować.” 


| mw AREZZO 


LGD, 


| 


Macierzyste Rodło Śląska patronowało Zjazdowi Jubileuszowemu Ziemi Śląskiej (Dz. I Z. P. w N.) 


'w Strzesze w Raciborzu dnia 6 stycznia br. 


Pierwszy gospodarz Śląska Opolskiego, Franciszek M yśliwiec z Sprzęcic, Prezes Dzieinicy I, 


Związku Polaków w Niemczech (Śląsk) przemawia. 


Pozdrowienia z Westialii i Nadrenii 


Prezesem Dzielnicy III, obejmującej stutysięcz- 
mą rzeszę Polaków z Westfalii i Nadrenii jest Józef 
Kalus, syn ziemi raciborskiej, który przed 30 laty 
wywędrował z wioski rodziunej Babic pod Raci- 
borzem na daleką Westfalię. Teraz przybył do bra- 
ci swoich z pozdrowieniami. 

„Z radością spełniam mój obowiązek —— mówił 
— przynosząc Wam pozdrowienia od ludu, który 
był zmuszony wywędrować za chlebem i opuścić 
zagony rodzinne. 

I zarazem pragnę zadokumentować, że my Po- 
lacy na Westfalii i Nadrenii żyjemy w zgodzie i jed- 
ności, bo wszyscy jeden i ten sam ponosimy cię- 
Žar — ciężar oddalenia od stron rodzinnych. I czy 
pochodzimy z Kaszub czy z Warmii czy z Ziemi 
Malborskiej, czy z Mazur, czy z Poznańskiego, czy 
z Śląska, jedno tylko odczuwamy: — jedną mamy 
matkę Ojczyznę i jedną ojcowską organizację — 
Związek Połaków w Niemczech. 

Wasze troski są i naszymi troskami, losy Wa- 
sze są losami naszymi. Jesteśmy Polakami i tego 
Żadna moc nie zmieni. 

Bo pamiętajcie Rodacy: 

Wszystko na świecie się zmienia, ale nie 


zmienia się stosunek matki do swego dziecka i 
dziecka do swei matki. 


Fot. Al. Kraśkiewicz - Berlin. 


Słowa matki są zapisane w głębi serca każde- 
go dziecka. Czytajmy więc codzień te słowa, któ- 
re nam pacierzem, kolendą, radą i wskazaniem mat- 
ka dała. Wtedy nie zbłądzimy nigdy, ale wytrwa- 
le idąc dojdziemy do celu. 


Pozdrowienia Z Prus Wschodnich 


imi Raciborza przybyli również dwaj 
dele zz Seimik Wschodnich. Mianowicie redaktor 
„Gazety Olsztyńskiej”, przedstawiciel Dzielnicy 
[V-ej Seweryn Pieniężny oraz prezes Okręgu Ziemi 
Malborskiej Jan Osiński. i [ 

Na mównicę wchodzi redaktor Seweryn Pie- 
niężny, który składa życzenia imieniem całego lu- 
du polskiego w Prusach Wschodnich. 

„Jedna myśl nas jednoczy wszystkich, jeden 
cel nam wszystkim przyświeca i to: — pracować 
wspólnie pod sztandarem naczelnej naszej organi- 

ji ŚCI. 

AREA Związku Polaków w Niemczech 
wywołało w całym Świecie silne echo, dowodem 
czego liczne na ten temat głosy prasy. 

Pod znakiem Rodła łączymy się wszyscy, pod 
znakiem Rodła walczymy i pod znakiem Rodła wy- 
"ŻE tei myśli życzę Sejmikowi dzisiejszemu w 
imieniu ludu polskiego na Warmii, Ziemi Malbor- 
skiej i Mazurach jaknajowocniejszych obrad. 


Bia ducha polskiego niema trumny 


Na mównicę wchodzi Władysław Wesołowski. 
Znają go wszyscy i z radością witają. Mówi moc- 
no, po imęSku, po ojcowsku: 

„Kochani Rodacy! Centralna polska instytucja 
gospodarcza w Niemczech — Bank Słowiański zło- 
żyła na mnie zaszczytny obowiązek, abym Wam 
przywiózł braterskie pozdrowienia i szczere po- 
dziękowanie za pracę, jakążeście w służbie dla 
Sprawy naszej wykonali i aby złożyć Wam hołd 
jako wiekowym bojownikom. 

Wy tu na Śląsku walczycie bowiem setki lat. 
Walczycie o ideę ojców naszych, o mowę ojców 
naszych, wiarę ojców naszych, obyczaj i tradycję 
ojczystą. 

Idziecie przez wieki drogą niezmienną w myśl 
słów poety naszego ks. Bończyka, który napisał: 


„Nad Śląskiem Bóg powiedział: 
Polski lud tu będzie siedział!” 


Społeczeństwo polskie w Niemczech uznało 
Waszą wiekową walkę i postawiło swój pierwszy 
pomnik duchowy — Gimnazjum polskie — na ślą- 
skiej ziemi w Bytomiu. 

Idźcie dalej po tej wydeptanej ścieżce Ojców 
Waszych! Z Waszej ziemi brat dał hasło: „I nie 


ustaniem w walce” — bo dla ducha polskiego tru- ? 


mny niema!” = 


Za to krótkie a mocne i głębokie przemówienie 
zebrani podziękowali mówcy hucznymi oklaskami. 


Życzenia organizacyj 


„Następnie życzenia składali przedstawiciele or- 
ganizacyj i instytucyj terenowych. Jako pierwszy 
przemówił imieniem Związku Spółdzielni Polskich 
W Niemczech oraz Górnośląskiego Zjednoczenia 
Rolników wiceprezes Związku Polaków Stefan 
Szczepaniak, poczym prezes Zjednoczenia Zawo- 
dowego Polskiego Stanisław Witczak, prezes Zw. 
Polskich Kół Śpiewaczych Alfons Kłaka, prezes Zw. 

olskiej Młodzieży Katolickiej Wiktor Gorzołka, re- 
daktor naczelny „Nowin Codziennych” i „Głosu Po- 
granicza i Kaszub” Jan Łangowski, prezeska Ko- 
mitetu Polek przy Dzielnicy l-szej Szczepaniako- 
wa, prezes P. K. Towarzystwa Szkolnego Paweł 
Marquart, prezes Związku Harcerstwa Polskiego w 
Niemczech Paweł Kwoczek, wydawca „Katolika” 
Jan Wawrzynek oraz przedstawiciel Związku Pol- 


skiej Młodzieży Akademickiej z Czechosłowacji 
„Jedność”, 


Po przemówieniach tych odczytano depesze, 
które nadeszły od Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy, posła Wolfa i innych. 


Depesza od Ks. Patrona 
Dr. Domańskiego 


Prezes Związku Polaków w Niemczech Prze- 
wielebny nasz Ksiądz Patron Dr. Bolesław Domań- 
Ski nie mógł niestety przybyć na Zjazd i nadesłał 

epeszę, w której życzy zgodnej i twórczej pracy 
wszystkim i serdecznie pozdrawia lud polski na 
Śląsku staropolskim Szczęść Boże! 


List od Ks. Prezesa Koziołka 


Również Prezes Honorowy Dzielnicy I Związ- 
ku Polaków w Niemczech Ks. Proboszcz Koziołek 
nie mógł przybyć na Sejmik, a to ze względu na 
zły stan zdrowia. 


Czekamy na skutki deklaracji 
5 listopada 


Przemówienie Kierownika naczelnego Związku Polaków dr. Jana Kaczmarka. 


Witany gorąco wchodzi na mównicę kierownik 
naczelny Związku Polaków w Niemczech dr. Jan 
Kaczmarek, który składa sprawozdanie centralne 
za minione lat 15. Przemówienie to podamy osobno 
w całości. 

W przemówieniu swym poruszył również dr. 
Jan Kaczmarek Sprawy aktualne obecnie, a więc 
kwestię stosowania deklaracji 5 listopada, ataki 
prasy niemieckiej w Polsce na Polaków w Niem- 
czech, Sprawę budowy liceum żeńskiego w Racibo- 
rzu i szereg spraw innych, 


- Dr. Jan Kaczmarek specjalnie mocno podkreś- 
il, że 


mimo, iż deklaracja 5 listopada nie jest dotąd zu- 
pełnie stosowaną na żadnym terenie zamieszka- 
łym przez ludność polską w Rzeszy, to jednak 
wierzy, iż deklaracja ta dotrze wreszcie do tere- 
nowych czynników wykonawczych. 


nazw, we 


„... Dziękuję szczerze za zaproszenie — piszę 
Ks. Koziołek — i zapewniam, że duchem będę u- 
czestniczył w owej uroczystości i życzę tejże jak= 
najpomyślniejszego przebiegu i wyniku. Zostańcie 
z Bogiem.” 


My tu jesteśmy i my tu 
bedziemy! 
Sprawozdanie Sekretarza Dzielnicy Steiana Murka 


Za okres lat 15-tu obszerne sprawozdanie, któ- 
re podamy osobno, złożył sekretarz Dzielnicy l-ej 
Stefan Murek. A sprawozdanie to zakończył ty- 
mi słowy: 

„Wiadomo nam jednak i o tym, że historia Na- 
rodu Polskiego nigdy nie zapomni, że poprzez 
wszystkie sprawozdania nasze i wyliczenia ciągnie 
się morze trudów, mozołów, łez, często i okrutnych 
doświadczeń wielkich rzesz naszych rolników i ro- 
botników, naszych kobiet, naszej młodzieży, a na- 
wet dzieci naszych. 

Wiemy jednak i to, że te wszystkie trudy i po- 
święcenia składane były po to, aby się Naród Pol- 
ski w Niemczech odrodził, i składane są nadal z tą 
wiarą ogromną w zwycięstwo ducha, która kładzie 
najjaśniejszy i najpiękniejszy znak na duszy nasze- 
go prostego rolnika czy robotnika, a która znaczy 
ten wspaniały poryw ducha polskiego, o jakim mó- 
wią 15 lat walki i pracy Polaków w Niemczech. O 
tym historia Narodu Polskiego mówić będzie na 
dumnych swoich kartach, ale o tym my dzisiaj tu 
na cały świat wołamy: 


My tu jesteśmy i my tu będziemy!” 


Wytrwamy i wygramy, 
bośmy Polakami! 


Przemówienie Arki Bożka z Markowic 


Na mównicę wchodzi wiceprezes Dzielnicy I 
Związku Polaków Arka Bożek z Markowic. 

„Dzień dzisiejszy nadaje się na to, aby wstecz 
wejrzeć i przypomnieć sobie minione lata. Pamię- 
tacie, jak to zakładaliśmy pierwsze oddziały i jak 
się ludzie do nas zaczęli garnąć, a z tą samą chwilą 
inni zaczęli odrazu naprzeciw nam pracować. l 
wszystkimi potęgami starali się wykorzenić, wy- 
rwać ludzi z naszych szeregów. Musimy przyznać 
i im to poświadczyć, że dużo zniszczyli nam, ale 
nie wiem czy to będzie zapisane złotymi literami 
czy też czarną kresą w kominie. Nie wiem bowiem, 
czy to chluba jest występować przeciw Narodowi, 
co na swoich skibach siedzi i wydzierać język oj- 
czysty jak nam wydzierano to, co dla nas od setek 
lat święte było. Jedno wiem, że nasze miana tych 
co wytrwali, co ojcowizny i Świętości naszych bro= 
W napewno złotymi literami wpisane będą do 

sięgi. 

Trudno mi o tych piętnastu latach gadać, boby 
to była książka taka gruba, że i jutro jeszcze o tej 
porze bym ją nadal czytał.” 

Omówiwszy następnie szereg aktualnych spraw 
naszych, kończył swe przemówienie Arka Bożek 
tymi słowy: 

„Mówią niektórzy, że nas jest niewielu, ale mą- 
drzy ludzie wiedzą, że nie chodzi o wielu, ale o to 
jacy są. Chrystus z dwunastoma Apostołami świat 
zdobył. 

I my się nie damy. 

Wytrwamy i wygramy, bośmy Polakami, a Po- 
lak to nie byle co.” 


Rezolucja 


Na wniosek Rolników Sejmik przyjął rezolucię, 
w której protestuje przeciwko kasowaniu polskich 
kazań i nabożeństw przez władze kościelne. 

Poczym gospodarz Teofil Jośko z Gamowa od- 
czytał piękną odezwę zakrzewską Rady Naczelnej 
Związku Polaków z dnia 3 grudnia a gospodarz 
Józef Wycisk z Grzegorzowic odczytał mocno a 
gorąco uchwałę Rady Naczelnej o budowie kaplicy 
Matki Boskiej Radosnej w Zakrzewie. 


4.7 pm cala da SRD 


Odpowiadając na bezpodstawne a złośliwe ata- 
ki prasy niemieckiej w Polsce jakoby milczenie 
prasy naszej oznaczało zadowolenie z obecnego 
stanu rzeczy — dr. Jan Kaczmarek stwierdził, że 
milczenie to podyktowane jest wyłącznie zasadą 
„fair play* (uczciwej gry). 


Zasady tej nadal będziemy się trzymać, ie- 
dnak o ile prasa niemiecka prowokować nas bę- 
dzie, to milczenie przerwiemy i ogłosimy te 
wszystkie sprawy, którymi od 5 listopada mo- 
żemy służyć, 

Jas 


Omówienie tych spraw zakończył dr. 


Kaczmarek słowami: 


„Czekamy spokojnie na skutki deklaracji 
5 listopada.” 


Za to programowe przemówienie podziękowali 
zebrani hucznymi oklaskami. i 


Rh 


Ojcowie nasi! Wam hołd 
składamy ! 


Przemówienie młodego Polaka ze Śląska 
Opolskiego. 


Na mównicy staje młody Polak, syn gospoda- 
Tza z Gamowa w powiecie raciborskim Franciszek 
Nowak, który imieniem młodzieży polskiej na Ślą- 
sku przemawia. Mówi twardo, mocno z ogniem W 
głosie: 


„Chciałbym dziś przemówić do Was Ojcowie 
nasi, twórcy i walczący przodownicy Związku Po- 
laków w Niemczech, nie jako powołany do mówie- 
nia w imieniu zorganizowanej naszej młodzieży, 
uczynili to bowiem już jej przedstawiciele, ale jako 
mlody Polak, jeden z tysiącznych rzesz młodzieży 
polskiej na Śląsku. A chciałbym mówić o tym co 
myślimy a zwłaszcza co czujemy w sercach na- 
szych w uroczystym dniu dzisiejszym. - 


My młodzi Polacy jesteśmy dumni z Ojców na- 
szych i dziś cześć Wam oddajemy za to, że potra- 
filiście w czasach tak ciężkich stworzyć mocną OT- 
ganizację naszą — Związek Polaków w Niemczech. 
Pokazaliście całemu Światu, że Naród nasz to wiel- 
ki Naród. Mówiono o Polakach, że to Naród w swa- 
dach żyjący, a my tu poza domem matki naszej 
potrafiliśmy jednak stworzyć jednolity front ludu 
polskiego, co dnia ofiarami niezliczonymi, co dnia 
pracą Waszą i walką na nowo budowany i w ser- 
cach stwierdzany. 


Ludowi polskiemu opuszczonemu, biednemu, 
wymęczonemu prześladowaniami potrafiliście Ojco- 
wie nasi, wlać wielką miłość do Narodu naszego 
i do braci naszych w całych Niemczech. Daliście 
mu wiarę zwycięską, daliście ochotę i moc do walki 
ipracy, do radosnej pracy i walki o sprawę naszą. 


Uczyniliście to, że dziś żadna siła nas stąd, z 
ojcowizny naszej nie wyrzuci. Uczyniliście to, że 
dziś, gdyż podnosimy oczy do matki naszej Narodu 
Polskiego, śmiało rzec możemy: 


Synami my twoimi, synami, których wsty- 
dzić się nie potrzebujesz, Synami, którzy wśród 
obcych Świadczą pracą i budowaniem, walką i 
miłością swoją, żeś ty wielka i potężna. 


Znamy my młodzi Polacy Ojców naszych tro- 
skę o to, by spuścizna Wasza w godne i mocne do- 
stała Się ręce. Znamy pracę Waszą dla utrzymania 
i rozbudowania orzanizacyj młodzieżowych, w któ- 
rych uczyć się į przygotować mamy do przejęcia 
Waszej walki. 


I to Wam dziś powiedzieć musimy, że żadne 
Przeszkody, żadne przeciwności nas nie odstraszą. 
azem z Wami, syn z ojcem, ramię przy ramieniu 
Pójdziemy — a jak czas przyjdzie — sami walkę 
prowadzić będziemy aż wygramy. 


Wam Ojcowie nasi, twórcy i przedni bojowni- 
cy Związku Polaków w Niemczech przyrzekamy, 
że tego Sztandaru Rodła, który już dziś nam po- 
wierzacie, z rąk nie wypuścimy. I to jeszcze przy- 
Tzekamy, że znak, który na piersiach nosimy, zna- 


siem chwały i dumy całego Narodu Polskiego u- 
<zynimy.* 


_Na sali panowała cisza, a siwi ojcowie i do- 
deme matki patrzyli się ze wzruszeniem na mło- 
©8o chłopaka, który im z.takim zapałem i gorąco- 
ca Swoje synowskie „Oredą* prawił. Gdy skoń- 
zyl, powstali wszyscy z miejse j zaśpiewali z mo- 
ieśń Rodła. 


WŁ St Reymont. 


4 z 
Dziewczyna wiła się z bólu, chwytała matkę 
teke ce, za nogi, za suknię, to znów zasłaniała się 
Oma od bolesnych uderzeń i jęczała: 
L — Mamusiu! mamusiu! 
A mamusia biła coraz zapamiętalej. 
uią iero nauczycielka położyła koniec znęca- 
wie ® wyrywając z rąk matki nieprzytomne pra- 
% bólu dziecko. 
gan dziczka bić przestała i upadła na ławeczkę 


na sody a z tego paroksyzmu wściekłości. Darła 
tego stanik i ledwie wykrztusiła do przechodzą- 
_Parobka: 
p Przyprowadź tu Witka! 
nerwy, rzebowała jeszcze krzyczeć i bić, nim iej 
—_ Mogły wrócić do równowagi. 
częłą karanie boskie z tą dziewczyną! — za- 
Wzbłysłą ługiej chwili, a jej chuda, kańciasta twarz 
Się, płać nowym wyrazem złości. — Pracuj, staraj 
ZłOŚJ wać a ta mic. Przyjeżdża pani Zielińska i ze 
itkien, cią mi mówi, że widziała Tosię, jadącą z 
Orzeni przez łąki. Myślałam, że się uduszę z upo- 
dobrze 7,29 te dwie jej dziewczyny — jak laleczki, 
trać k utożone, mówią po francusku, potrafią za- 
iko Z) gościach — a ten obrzydliwiec wstyd mi 
Patky i. Każę ją wołać i mówię, że się uczy w 
Szcze) a ta wstrętna baba upewnia mnie raz je- 
ze widziała ją jadącą naoklep, i że Witek 


Idziemy z siłą co płynie 
z słuszmości 


Sala śpiewa, a jednocześnie ze wszystkich 
stron sali schodzi się do sceny młodzież. Na środku 
sceny sztandar Dzielnicy I Związku Polaków w 
Niemczech trzyma młody student rolnictwa, syn go- 
spodarza z Babic Franciszek Klima a obok niego 
ustawiają się młodzi ze wszystkich ziem Śląska. Na 
schodach, prowadzących na scenę stają dziewczęta 
nasze w ślicznych raciborskich strojach. To sym- 
boł przywiązania młodzież naszej do obyczajów i | 
tradycyj, jakie nam ojcowie z wieków minionych ; 
przekazali. 


Wiary bronić, mowę polską miłować, 
o Sprawę walczyć przyrzekamy! 


Cała sala stoi, a chorąży mocnym głosem wy- 
powiada rotę przyrzeczenia, której słowo „przy- 
rzekamy* powtarzają wszyscy młodzi. 

„My młodzież polska na Śląsku 

Sztandar wiślany na drzewie z ziemi naszej 

w ręce bierzemy | 

| 


I na Rodła zwycięski znak 
Wobec Was Ojcowie nasi 
Wiary Ojców naszych bronić 


przyrzekamy 


Mowę polską i obyczaj polski 

miłować a nienaruszone 

pokoleniom następnym przekazać 
przyrzekamy 


Codzień o sprawę polską wałczyć 
i dla niej pracować 


przyrzekamy 
W Naród Polski i w sprawy 
naszej zwycięstwo wierzyć 
przyrzekamy!* 
Młodzi stoją dumnie wyprostowani. Ojcowie 
i matki, rolnicy z Raciborskiego, Kozielskiego, Ole- 
skiego, Strzeleckiego, Opolskiego robotnicy z Za- 
brskiego, górnicy z Bytomskiego spoglądają z oico- 
wską radością na synów i córki. Wiedzą już teraz 


napewno, że walka przez nich prowadzona nie u- 
stanie. 


I nagle na-sali rozlega się śpiew. Śpiew grom- 
ki, tętniący wiarą i nadzieją. 
To dwa pokolenia złączyły się wspólnym wy- 
ztlaniem wiary: 
I nie ustaniem w walce 
Siłę słuszności mamy 
I mocą tej słuszności 
Wytrwamy i Wygramy! 


fo» E] 


50 książąt krwi na ślubie w Atenach 


Ateny. W stolicy Grecji czynione są gorącz- 
kowe przygotowania do uroczystości zaślubin na- 
stępcy tronu greckiego ks. Pawła z ks. Fryderyką 


R k Cee Ż 


Salamanka. W czasie walk o Teruel, które 
rozgrywały się przy srogim mrozie i wśród gwał- 
townych zawiei Śnieżnych, poniosły obie strony 
krwawe straty. Po stronie powstańców oceniana 
jest liczba zmarłych i rannych na 8000 ludzi, gdy 
tymczasem straty czerwonych podawane są na 30 
tys. zmarłych i rannych. 

Wiele tysięcy żołnierzy zmarło na polu bitwy 


nie skutkiem ran, lecz skutkiem syberyjskich mro- 


WEWN ZE ROWÓW > EDO OOMAE EE o E 


trzymał ją wpół. Co za wstyd! Co to z tego wy- 


rośnie! Będzie jeździć z temi oberwańcami i nic 
więcej. Ale cóż, kiedy jej nic nie mówią i pozwalają 
na wszystko. 

— Ja nie mam żadnej nad nią władzy, przecież 
to miałam zastrzeżóne, a zresztą dziewczyna tak 
źle od początku prowadzona, bez zdolności, zahu- 
kana, wystraszona ciąglem łajaniem. 

— Jak pani śmiesz tak mówić! Moja córka źle 
wychowana! Bez zdolności! Ja jestem złą matką! 
ja — matka, źle postępuję z własnem dziekiem! To 
niesłychane! Płacę pannie — to powinna coś umieć, 
od czegóż tu panna jesteś? Panna się tylko mi- 
zdrzysz do wszystkich i Darwinów czytasz. Po 
chłopskich chałupach się włóczysz — dobrodziejka 
jakaś, reformatorka! Psami się opiekuje, a dziew- 
czyha, samopas puszczona, robi co chce! Mając zaś 
takie przykłady... 

— Nie odpowiadam nawet na obelgi, bo jesteś 
pani niepoczytalną. Jutro mogę odjechać, dosyć 
mam tego obywatelskiego chleba — dosyć! 

Trzasnąwszy drzwiami, wyszła. Dziedziczka 
zaczęła biegać po ganku, sycząc przez zaciśnięte 
złością zęby. 

— Źmija, flądra warszawska, niegodziwiec! 
Zostań! — krzyknęła na Tosię, chcącą się wymknąć 
pocichu. 

Dziewczyna przysiadła na ławeczce i ukryw- 
szy rozczerwienioną, zapłakaną twarz w rękach, 
napróżno starała się powstrzymać Spazmatyczne 
łkanie. 

— Sto dwadzieścia rubli płać, obchodź się, jak 
z równą — i tak się wywdzięczy. Szewcówna, tfy! 


Hanowerską. Zaślubiny odbędą się w niedzielę, dnia 
9 bm. Około 50 członków rodzin panujących weź- 
mie udział w uroczystościach ślubnych. 


FERZ PAARI, | 


Sad mm ma ate 


Na obrazku: Uroczyste powitanie księżnej Fryderyki Hannowerskiej, która przybyła do Aten 
wraz z licznymi przedstawicielami rodu książęcego. 


40 tysięcy ofiar 


zów i nieustannej Śnieżycy, która wszystkich ran- 
nych pokryła jednym wielkim całunem. Wobec te- 
go, że powłoka Śnieżna dosięgła wysokości ponad 
1 metr, liczne auta pancerne i tanki tonęły w masach 
śniegu. 

__ Na froncie pod Teruelem walczy okrągło pół 
miliona żołnierzy, ponieważ obie strony walczące 
paul tam wszystkie rezerwy, jakiemi rozporzą- 

zają. 


E EET orz EEE o 


Fochy będzie mi tu pokazywać, morały prawić! A 
jedź na złamanie karku! Dwadzieścia na twoje miej- 
sce dostanę — tylko gwizdnę! Daino go bliżej! — 
krzyknęła na parobka, który siłą ciągnął wydzie- 
rającego się Witka. 

— Puść me Kuba! Puść me, ty zapowietrzuny! 
Loboga, puść! 

— A juźci, a sam po łbie wezme. 

Krótko go za kołnierz spencerka wziął i posta- 
wił na ganku. Dziedzicka skoczyła do niego, u- 
chwyciła za włosy i na początek zaczęła mu pię- 
ścią gładzić pucołowatą twarz. 

Chłopak krzyczał w niebogłosy i wydzierał 
się, ale napróżno — trzymała go żelazną ręką, 

— Ty bękarcie, mówiłam ci, żebyś z panienką 
nie jeździł? Mówiłam, co? Tak słuchasz, psi sy- 
nu! Śmiesz moje dziecko obejmować swojemi pod- 
iemi łapami! Jeździć z nią, psie? Tak słuchasz, cha- 
mie: 

I z siłą, na jaką ją tylko było stać, biła go dys- 
cypliną, gdzie trafiła. 

Nie bede, jaśnie pani, nie bede! Loboga! 
Matulu! O Jezu! Matulu, nie bede, matulu! 

— Mamusiu złota! mamusieczku, to ja chcia- 
łam, Witek nie winien — wołała Tosia, osłaniając 
sobą Witka i chwytając matkę za nogi. Dostawszy 
dyscypliną przez ręce, puściła go i z płaczem, trze- 
począc rękoma, uciekła w głąb domu. 

Jasna pani miała już dosyć na uspokojenie swo- 
ich nerwów, a Witek też ledwie charczał od krzy- 
ku. Pchnęła go z ganku i poszła. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Nędza wkrada się do Ameryki 


65 000 głodujących rodzin w Clevełandzie 


N. Jork. Wskutek trudności, jakie wystąpiły 
przy finansowaniu pomocy ubogich i bezrobotnych, 
znalazło się 65 tysięcy mieszkańców Gisvelgadii, 
szóstego z rzędu największego miasta ameryka- 
skiego, w największej nędzy. Liczne OKE 103 
dziny z nieletnimi dziećmi otaczają miejskie (s 
opieki społecznej i żebrzą o pożywienie. no oz 
cy niektórych instytucyj, a zwłaszcza SUB na 
własny koszt wydają głodnym kawę i chleb. 


Kalendarz dnia 


= Niedziela 
1 po 3 Kr. 2 Ew. Łuk. Jezus 
GG 12-letni w świątyni. 
Juliana, Macjanny, Witalisa. 
Styczeń Słowiański: Władymira. 


Słońca wsch. 7.43, zach. 15.43. 
i Księżyca wsch. 10.24, zach. — 
Historia podaje: 
1797. Powstanie Legionów na ziemi włoskiej. 
1873. Zmarł w Anglii cesarz Napoleon III. 
1878. Zmarł w Rzymie król Wiktor Emanuel II, Zje- 

dnoczyciel Italii. 
Przysłowia: 

Lubo w styczniu śnieg i mrozy, 

Ty już gotuj pługi, wozy. 
Rozmaitości: 

Pod względem gęstości załudnienia Połska stoi 

na 10-tym miejscu w Europie. 


Rady praktyczne: 


Sól w gorącej wodzie 
jenie zamarzniętych rynien. 
Złote myśli: 

-..to każdy z Was przyznać, 
kraje, lecz milsza — ojczyzna. 


Kalendarz na poniedziałek: 
Jana Dobrego b. w., Wilhelma. 
Słowiański: Dobrosława. 
Słońca wsch. 7.43, zach. 15.45. 
Księżyca wsch. 10.5ł, zach. 0.50. 

Historia podaje: 

1529. Sejm w Piotrkowie za Zygm 


wzmocnienia władzy króla. 
1868. Zmarł we Lwowie Karol Szajnocha, sławny 
historyk polski. 


1920. Traktat Wersałski wchodzi w życie. 


powoduje szybkie odta- 


że miłe cudze 
Aleks. Fredro. 


unta I w sprawie 


, — Samochód pod pociągiem. 
lejowym między Orzeszem a Ełk 
ciąg na samochód Groehma z O 
został doszczętnie zdruzgotany i 
ległości 13 metrów. Szczęśliwym 
ności nie doznał kierowca samo 
był w samochodzie, 
łeczeń. 


Na pojeździe ko- 
iem, najechał po- 
rzesza. Samochód 
odrzucony na od- 
zbiegiem okolicz- 
5 chodu, który sam 
żadnych poważniejszych oka- 


— Huragan śnieżny. Po ostatnich silnych mro- 
zach przeszedł nad Prusami Wschodnimi gwaltow- 
ny huragan, który szalał zwłaszcza nad Bałtykiem. 
Równocześnie spadł obfity śnież. Na szosach utwa- 
rzyły się wysokie zaspy Śnieżne, uniemożliwiając 
miejscami ruch samochodowy. 


W Królewcu samym zatrudniono 900 robotni- 
ków przy usuwaniu śniegu. 


— Kto wypłaca odszkodowanie? W ostatnim 
czasie doniosły gazety o zarazie pyska i racic, tak 
zw. „Maul- und Klauenseuche”. Zaraza ta szalała 
gwałtownie w Francji, gdzie poczyniła duże spu- 
stoszenia wśród bydła. I w Niemczech zanotowano 
szereg wypadków tej zarazy, Kto wypłaca odszko- 
dowanie za straty powstałe gospodarzom skutkiem 
zarazy? Pytanie to na czasie. Otóż w Niemczech 
sprawa objęta jest specjalną ustawą. Wedle ustawy 
o zarazach wśród bydła otrzyma gospodarz odszko- 
dowanie z strony państwa za szkody, które poniósł 
skutkiem zarazy. Prawo do odszkodowania wyga- 
szą o ile gospodarz w przeciągu 24 godzin nie za- 
melduje pierwszego wypadku zarazy. Przepis ten 
umożliwia państwu i organom policyjnym zarządze- 
nie natychmiastowych Środków zaradczych. Jeżeli 
władze zarządzą ubicie bydła, zagrożonego zarazą, 
to wypłacają połowę powstałych gospodarzowi 
szkód. Poszczególne kraje mogą przyznać wyższe 
odszkodowanie od którego jednak potrąca się sumę, 
którą wypłaca ubezpieczalnia (Viehversicherung). 


== Aresztowania. Policja tutejsza aresztowała 
niejakiegoś Alfreda Grota z Malborka za kradzież, 
dokonaną w mieszkaniu przy ulicy Kaiserstr, Śledz. 
two „wykaże, czy aresztowany popełnił dalsze kra- 
dzieże mieszkaniowe w Olsztynie. Aresztowanego 
poszukuje także policja kryminalna w Królewcu. 
„Ryszard Stueber oszukał, jak w tych dniach do- 
nosiliśmy, pewną tutejszą wdowę o 20 mk. Natych- 
miast wdro policyjne doprowadziło do 


żone śledztwo 
aresztowania Stuebera, który codopiero odsiedział 
kradzież. 


4 miesięczną karę za 
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Był to dla gazety naszej wielki wydatek. Ja to ro- 
zumiem, bo sobie już wyliczyłem ile pieniędzy ga- 
zeta na ten cel wydać musiała, aby nam kalendarz 
podarować. „Kalendarz” przynosi jak zawsze dużo 
rzeczy pożytecznych. To też czytamy „go wszyscy. 
Bardzo cenne uwagi przynosi poradnik ogrodow- 
niczy. i 

Dziękuję zatem za ten piękny dar i życzę wszy- 
stkiego najlepszego. 


Z Debrongu, w powiecie olsztyńskim, piszą do 
nas w sorawie kalendarza: 


Miasto przejęło opiekę nad ubogimi w ub. ro- 
ku w maju, gdy rząd związkowy przyobiecał mu 
większe na ten cel zasiłki. W międzyczasie miasto 
popadło w duże trudności płatnicze a rząd zasił- 
ków nie przysyłał. W ten sposób zarząd miasta Za- 
dłużył się u kupców miejscowych na ponad milion 
dołarów za dostawę żywności dla „ubogich. Kupcy 
zaprzestali magistratowi dostarczać towarów i ubo- 
ga ludność pozostała bez wszelkiego zaopatrzenia. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Za wielką radość, którą mi Pan sprawił, winien 
jestem Panu serdecznie i stokrotnie podziękować 
za ten Śliczny „Kalendarz Mariański“, Jeszcze wię- 
cej się cieszyłem, gdy ten śliczny obrazek w nim 
zobaczyłem. 

A kiedy nasz Kubolek do nas w gazecie prze- 
mówi? Czy: się objadł lub zanadto napił podczas 
świąt? | 

Serdecznie pozdrawiam i życzę wszystkim Pa- 
nom w redakcji dużo szczęścia i pomyślności. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA 
Chińskie złoto do Moskwy 


na zakup materiałów wojennych. 


Londyn. Jak donosi „Daily Express“ w for- 
mie sensacyjnej, dyktator Chin marsz. Czangkaiczek 
wysłał do Moskwy w trzech samolotach sztaby 
złota wartości 2 milionów funtów na zakup w So- 
wietach materialów wojennych. Dziennik twierdzi, 
że rząd chiński dokonał w ZSRR. wielkich zamó- 
wień na znaczną ilość samolotów, artylerii, 10 tys. 
nowoczesnych karabinów i 100 tys. masek gazo- 
wych. 20 samolotów trzymotorowych odejdzie je- 
szcze w bież. tygodniu z Moskwy do Chin. 


CATE RLA 


Dalej aresztowano w Olsztynie 55-letniego Ar- 
tura M. pochodzącego z Magdeburga za czyny nie- 
moralne. ! 
Z MAZOWSZA 


— ck). W wiosce Seedorf udał się nau- 
czyciel PESON na lód jeziora. Podczas ży 
nia dostał się nauczyciel na miejsce, w którym ek 
był kruchy. Lód się załamał i nauczyciel wpadł do 
wody i zaczął łonąć. Wyratowano go w ostatnieł 
chwili za pomocą drągów. 

— Żona gospodarza Koczesy pomagała W śnie 
ni. Nagle zostala uderzona kopytem końskim tak 
silnie w głowę, że doznała ciężkich okaleczeń. Mąż 
jej jest inwalidę wojennym i od 3 lat sparaliżowany. 


Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH 


A truć (Insterburg). Na podwórzu pewne- 

s WTZ znalazł się bocian, którego nakar- 
miono i który znalazł nocleg w chlewie. Nocą dostał 
ier Boci do chlewika dla świń i świnie go napa- 


dły i zagryzty. 


GŁOSY CZYTELNIKOW 


W związku z ogłoszonymi w numerze 290 na- 
szej gazety rozrywkami umysłowymi otrzymaliś- 
my znów Szereg liścików i rozwiązań. Niestety du- 
żo rozwiązań wykazuje braki, Pozatem żalą się nas 
si korespondenci, że rozwiązanie tych rozrywe 
było tym razem trudne. 

X 

Z Królewca pisze J. D.: ' 

Tym razem redakcja „Gazety Olsztyńskiej" da- 
ła nam twardy orzech do zgryzienia. Że były Świę- 
ta, to i czasu do gryzienia było dużo. Być może, 
że się niektórym, czytelnikom udało zgryźć ten ui 
rzech, bo mnie się całkiem nie udało. Te przemi 
ny nałamały głowy i dla tego przesyłam rozwią- 
zanie „bez głowy”. Mianowicie nie mogę. pame | 
nić Fwa-Styr i zdaje mi się, że prędzej udał y 
się przemienić te wyrazy na język łaciński lub ł isz- 
pański. W załączeniu przesyłam dalsze rozwiąza 
nia. AA Szanownej Redakcji i Wydawnictwu 
„Gazety Olsztyńskiej“ szczęścia i pomyślności W 
Nowym Roku. 


Od Redakciji: Rozwiązanie zagadek zamieści- 
my w jednym z przyszłych numerów gazety i e 
damy także nowe zagadki. Postaramy się o to, by 
nie były za trudne. Prosimy nie tracić „głowy Z 
powodu jednej lub drugiej trudności. Jak mówi Mic- 
kiewicz: Łam, czego rozum nie łamie... i 

Nagrodę za poprzednie rozwiązanie wysłaliś- 
my na wskazany nam A Rozumiemy powody 
ni i ładnego adresu. z” 

Lery równie? szczęścia i błogosławieństwa 
Bożego w Nowym Roku. 
X 


Z Trzcjana pisze St. T.: 


Rozrywki umysłowe Sprawiają mi dużo ucie- 
chy. Chętnie je rozwiązuię, lecz tym razem były 
bardzo skomplikowane. Proszę Redakcję o podanie 
terminu do kiedy należy rozwiązania nadsyłać, 
gdyż czasami myślę, że termin już minął. Książka, 
którą otrzymałam, jest bardzo piękna. Dziękuję za 
nią serdecznie, Będę stale oczekiwać nowych za- 
gadek w gazecie a rozwiązania będę nadsyłać o ile 
to mi będzie możliwe. k 

Serdeczne pozdrowienia oraz Dosiego Roku! 


Od Redakcji: Dziękujemy za liścik i życzenia. 
Odwzajemniamy się również serdecznie. Cieszy- 
my się, że nagroda się spodobała. A kalendarz o- 
trzymaliście? Jak się spodobał? 


Japonia — 
państwem totalnym? 


Tokio. Prasa donosi, że w odpowiedzialnych 
japońskich kołach politycznych dojrzewa obecnie 
myśl o konieczności wprowadzenia systemu jedno- 
partyjnego. Pierwszy zasadniczy krok w tym kie- 
runku został już poczyniony. W charakterze inicja- 
torów tego projektu wystąpili trzej cieszący Się 
ogromnym szacunkiem działacze: sędziwy prze- 
| wódca ugrupowań patriotycznych = Mitsura Toja- 

ma, członek izby parów, książe krwi Jeziżo b. czło- 
| nek najwyższej rady wojennej — Jamamoto. Ogło- 
sili oni wezwanie do społeczeństwa rozpowszech- 

niane obecnie w milionach egzemplarzy w kraju, o 
| konieczności „niezwłocznego utworzenia jedynej 

partii, która w obecnej odpowiedzialnej chwili po- 
winna zjednoczyć cały naród japoński”. Inicjatorzy 
projektu wychodzą z założenia, że obecna naprężo- 
na sytuacja międzynarodowa będzie wikłać się co- 
raz bardziej, wobec czego kraj powinien zaprowa- 
dzić nowy ustrój polityczny, odpowiadający wy- 
mogom chwili. 

Prasa japońska stwierdza, że obecnie wpływy 
głównych partii Minseito i Sejukaj sprowadzone zo- 
stały nieomal do zera, wobec czego nowy projekt 
ma wszystkie szanse realizacji. Ogłoszenie projektu 
wywarło w kraju i w sferach politycznych ogromne 
wrażenie. 


RUCH TOWARZYSTW 


M Pw LILIA NOO 


k PE DY I ŻE Z I 


| 


| 
| 
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czność! Chór im. F. Nowowiejskiego! W 
edia dnia 9-go stycznia odbędzie się w Świetli- 
cy bardzo ważna lekcja Śpiewu, na którą wszyst- 
kich Szan. Członków uprzejmie zapraszamy. Począ- 
tek o godz. 5 po poł. Zarząd. 


Sprzedaż drzewa 


GipSowo. Tutejszy urząd leśniczy Sprzedaje 
drzewo do użytku w wtorek dnia 18 stycznia od 


godz. 9-tej w karczmie Grzywaczewskiego. 
| amm OJCESECZĄ 


Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Redaktor również 
za dział ogłoszeniowy 3. Pieniężny. 
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D. A. XII 


do ofiar 


w różnych wielkościach 


poleca 


Rsięgarnia 
Olsztyńskiej 


X 
, Z Wartemborka (miasto) piszą do nas w spra- 
wie „Kalendarza Mariańskiego*: 


Szanowna Redakcjo! 


Wiem, że i gazeta nasza cierpi niedolę jak my 
wszyscy śmiertelnicy. Tym bardziej cenimy ten 
piękny podarek, który nam gazeta nasza sprawiła. 


| 
| 
| 
| 
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SPRAWY POLITYCZNE 


„Gazet 


| Chautemps skończy ze strajkami 


Energiczne oświadczenie premiera francuskiego 

Paryż. Premier Francji Chautemps złożył 

© Następujące oświadczenie: ` 
l W ciągu ostatnich tygodni zatargi pomiędzy 
bracodawcami a pracownikami wznowiły się z nic- 
znaną oddawna gwałtownością. Położenie jakie z 
tego powodu powstaje jest niebezpieczne dla pomy- 
ślności i bezpieczeństwa Francji, niemożliwym jest, 
DV obecny stan rzeczy trwał dłużej. Rząd nie bę- 


dzie mógł na to pozwolić. 


Rząd zwraca się z wezwaniem do przedstawi- 
cieli pracodawców, zarówno jak i robotników, by 
zgodzili się odbyć pod jego przewodnictwem kon- 
ferencję, w celu zawarcia nowych układów i by 
zobowiązali się, że będą je od tej chwili szanować. 
Rząd udzieli temu „kodeksowi pokoju społecznego” 
sankcyj prawa, przedstawiając go do zatwierdze- 
nia parlamentowi. 


Cywilizacja jest zagrożona, 


mówi Roosevelt 


n Waszyngton. Prezydent Roosevelt w orę- 
ziu, skierowanym do kongresu, oświadcza, iż obec- 


Ne wydarzenia wymagają, by mówił jasno i wyraź- ` 


nie o przyczynach wypadków, posiadających więl- 
ie znaczenie dla wszystkich. „Pomimo zdecydo- 


Olu, staje się jasnym, iż czyny i polityka narodów 
W innych częściach Świata posiadają i wywierają 
daleko sięgający wpływ nie tylko na bezpośrednich 
sąsiadów, ale i na Stany Zjednoczone. Jestem rad, 
IŻ naród nasz trwa w pokoju, pomimo prowokacyi. 


tóre w innych czasach z powodu swej powagi mo- : 


głyby zrodzić wojnę. Naród amerykański i rząd Sta- 
tów Zjednoczonych wykazał umiarkowanie i wy- 
soki poziom cywilizacji w swym dążeniu do pokoju. 


„byśmy nasze wpływy, narażając jednocześnie 
l . niebezpieczeństwo naszą suwerenność.“ 
wanej woli narodu amerykańskiego utrzymania po- |; 


Jednocześnie jednakże utrzymujemy  nienaruszal- 
ność suwerenności 130-milionowego narodu, ponie- 
waż w przeciwnym razie osłabiliśmy i zniszczyli- 
na 


W dalszym ciągu Roosevelt stwierdził, że w 
świecie, gdzie panuje tak wysokie naprężenie, w 
chwili gdy cywilizacja jest zagrożona, każdy naród 
dążący do pokoju, musi być dość silny, by zapev- 
nić poszanowanie zasad pokojowego rozwiązywania 
konfliktów. Jesteśmy zdecydowani szanować pra- 
wa innych i zmusić do poszanowania naszych włas- 
nych praw. Dlatego też musimy być odpowiednio 
silni, by zapewnić samoobronę. 


Mongolia Zewnętrzna po stronie 
Czang-kai-Szeka 


ka ondyn. Nadeszła z Dalekiego Wschodu 

zad gp kiadomość o pakcie, zawartym między 
a: ińskim a rządem Mongolii Zewnętrznej. 

R ec. paktu Mongolia Zewnętrzna przyłącza 

R atecznie do Chin, zrywając tym samym ofi- 
lalne więzy, które ją łączyły z Sowictami. 

E Aier dzenie tej wiadomości otrzymano rów- 
i z Moskwy i z kół emigracji rosyjskiej. Zda- 
m politycznych kół angielskich paktowi temu pa- 


NAAN Zelazny pancerz japoński 
Bange | Zdięciu — żelazna kolumna japońskiej broni 
nej b 


wonowały sowiety, które, nie chcąc angażować się 
otwarcie w wojnę z Japonią, dopomoga marszai- 
kowi Czang-Kai-Szekowi przez oddanie mu do dys- 
pozycji doskonale wyszkolonej i bitnej armii mon- 
golskiej, oraz wielkiego arsenału wszelkiego sprzę- 
tu wojennego, w który zamieniono ostatnio Mongo- 
lię Zewnętrzną. Według dalszych wiadomości, licz- 
ne oddziały armii mongolskiej toją już nad granicą 
i przygotowują się do wkroczenia do Mandżurii. 


wojnie na terenie Chiu, w momencie zwycięskiego» 
wiazdu do stolicy Chin Nankinu wśród obłoków 
dymu. 


o~ iorąca z niezwykłymi skutkami udział w 
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Singapore i Hongkong 


Dotęgi brytyjskiej na Dalekim Wschodzie. 
Raffjes AJ r. 1819 wylądował Thomas Stanford 
l Drócz o- wybrzeżu Singapore, nie było tu nie 
ł 


Moran, zrzych zarośli, mangrowe schodzących aż ku 


mą 
l 
é 
al też 
a je 
d kało 
SPraw 
Szeszkód d 
cz Neły ok a ilaga Union Jack'u, w przystani 
gas ema angielskie. A trzeba dodać, że wów- 
Dglii w Sing przeszkód stawiała usadowieniu się 
| | ngapore Holandia, która zajmowała w o- 


wych czasach pierwsze miejsce jako potega kolo- 
nialna i morska. 

Dzisiaj Singapore jest najsilnieiszym portem 
wojennym na Dalekim Wschodzie, Gibraltarem 
azjatyckim, bez którego wpływy i potęga Anglii w 
Azji nie dałyby się utrzymać. Od 17-tu lat pracują 
Anglicy nad umocnieniem i rozbudowaniem fortecy 
i portu wojennego Singapore, zwłaszcza w ostaż- 
nich dwóch latach tempo prac fortyfikacyjnych zo- 
stało niezwykle przyspieszone. Singapore broni nie 
tylko indyj od wschodu, pól naftowych na Borneo, 
komunikacji z Chinami — jest to też baza wypado- 
wa dla floty angielskiej, gdyby kiedykolwiek mu- 
siała się ona zmierzyć na wodach chińskich z prze- 
ciwnikiem równie ambitnym i daleko mierzącym. 


y Olsztynskie 


Garnizon Singapore, ciągle wzmacniany w ostatnich: | 


czasach, wynosi dzisiaj około 20000 ludzi, a potęż- 
ne działa forteczne, dobrze zamaskowane, niosą po- 
dobno na 35 km. Wzgórza Changi, ciągnące się na. 
północ od właściwego miasta Singapore, naszpiko- 


! Marsylię, Kalkuttę, Southampton ogromem 


466 


kc 


wane są pono bateriami dział, fortami. W porcie wo- 
jennym znajdują się olbrzymie doki suche i pływa- 
jące, lotniska hangary podziemne, warsztaty, skła- 
dy, zbiorniki benzyny etc. 

Przed stu laty w 1839 r., gdy zawinął tutaj po 
raz pierwszy okręt angielski, był Hongkong nędzną 
osadą piratów, którzy stąd czynili wypady na 
swych dżonkach. Dzisiaj Hongkong zalicza się do 
największych portów handlowych Świata, prześciga 
swych 
obrotów handlowych i tonażami ładunków. Pod 
wpływem rosnących wciąż obaw napaści od stro- 
ny Japonii, Anglicy fortyfikują gorączkowo Hong- 
kong tak samo jak Singapore. Tutaj znajduje się te- 
raz główna kwatera sztabu dalekowschodniej eska- 
dry brytyjskiej, wieniec fortów i bateryj pancer- 
nych otacza port Hongkonga. 

Od wschodu zbliża się burza. Pierwszym bastio- 
nem, na który się natkną w swym pochodzie armie 
lądowe i morskie przeciwnika Anglii, będą Singapo- 
re i Hongkong. Wie o tym sztab i admiralicja angiel- 
Ska, to też nie szczędzą wysiłków i kosztów, by 
oba Gibraltary Dalekiego Wschodu uczynić niezdo- 
bytymi fortecami. 


krwawa zemsta 
porzuconego Rlgierczyka 


Straszny wypadek miał niedawno miejsce w 
północno-wschodniej prowincji Francji w miastecz- 
ku Angers. Młoda wdowa p. Collas utrzymywała 
bliższe stosunki z Algierczykiem nazwisk. Hamaid 
Rabat, podczas gdy jej syn z pierwszego imałżeń- 
stwa mieszkał u swoich dziadków w pobliżu Angers 
i przez nich był wychowywany. W ostatnich cza- 
sach stosunki pomiędzy p. Collas i jej kochankiem 
uległy pogorszeniu i wdowa przed Świętami Bożego 
Narodzenia opuściła algierczyka. Święta spędziła u 
swoich rodziców. Gdy po świętach opuszczała dom 
rodzicielski, w chwili wsiadania na motocykl, zosta- 
ła niespodziewanie napadnięta przez Rabata, który 
zadał jej cios nożem w piersi. Na jej krzyk wybie- 
gli z domu rodzice, na których rozszalały algierczyk 
rzucił się i porani? ich cieżko nożem. Wybiegł rów- 
nież i syn p. Collas, który na widok strasznej zbro- 
dni popełnił samobójstwo, przebijając się sztyletem. 

Wszystkie te wypadki rozegrały się tak nie- 
ziniernie szybko, że sąsiedzi nic mogli się zoriento- 
wać co się stało. Na widok nadbiegających sąsia- 
dów, Rabat, który stał nad swymi ofiarami - - jak u- 
rzeczony — popełnił też samobójstwo. 

Ta niezwykle krwawa zbrodnia wywarła we 
Francji duże wrażenie. 


Wrzenie w Palestynie 
mie ustaje 


Jerozolima. Donoszą o ponownych star- 


! ciach w różnych okolicach Palestyny. W środkowej 
' Palestynie został ostrzelony pociąg osobowy, zdą- 


żający z Liddy do Jerozolimy. strzelanina nie po- 
ciagnęła za sobą ofiar w ludziach. Również zostały 
ostrzelane autobusy na drodze Hebron Jerozoli- -> 
ma, uważanej obecnie za nainiebezpieczniejszą. 

Walka z terrorystami iest prowadzona nadal. 
Oddziały wojskowe i samochody pancerne zostały 
wysłane do Hebronu, gdzie wielu zamożniejszych 
mieszkańców zdecydowało się opuścić okolicę, aby 
uniknąć zapłacenia przypadającej na nich części na- 
lożonego na miasto odszkodowania w wysokości 
2150 funtów. Trybunał wojenny w Nazarecie skazał 
na dożywotnie więzienie Beduina, w którego namio- 
cie znaleziono strzelbę z nabojami pochodzenia eu- 
ropciskiego. Pewien Arab został skazany na 5 lat 
więzienia za przechowywanie amunicji. Poza tym 
aresztowano wielu Arabów, podejrzanych o utrzy- 
imywanie stosunków z terrorystami i o ukrywanie 
broni. 

Londyn. W Palestynie doszło do starcia 
zbrojnego między bandą 40 uzbrojonych Arabów a 
wojskiem i policją. Starcie nastąpiło blisko granicy 
syryjskiej koło wsi Saffa w chwili, gdy banda prze- 
kroczyła granicę i usiłowała przedestać się w głąb 
kraju. Trzech Arabów zostało zabitych, reszta roz- 
proszona uciekła spowrotem do Syrii. 


Wybuch rakiety zniszczył 
zbiory inu 


W iednej miejscowości czechosłowackiej zda- 
rzył się następujący wypadek. 

Syn jednego z gospodarzy, w czasie sortowania 
inu przez wieśniaków, zabawiał się wystrzeliwa- 
niem różnokolorowych rakiet świetlnych. 

W pewnej chwili chłopiec, zamiast wystrzelić 
jedną z rakiet w powietrze, rzucił ją na ziemię. Mo- 
mentalnie języki ognia obięły stosy Inu i pomimo na- 
tychmiastowego ratunku ze strony wieśniaków, len 
spłonął prawie doszczętnie. 

Mimowolny sprawca wypadku tak się przeiął, 
że uciekł z domu i nie wracał do późnego wieczora. 

Mieszkańcy całej wioski rozpoczęli poszukiwa- 
nia chłopca przy użyciu setek latarek i w końcu od- 
naleźli go w polu napół zamarzniętego. 


"= 
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Walka z śniegiem 
W Szczecinie olbrzymie masy śniegu zatamowały such uliczny. Snieg zwożono i wrzucano do portu. 


O co chodzi właściwie 
komunistom irancuskim ? 


Paryż. KAP. Po wigilijnym orędziu papic- 
skim i po przemówieniu kardynała Verdier sprawą, 
która najbardziej interesuje społeczeństwo francu- 
skie niezależnie od orientacji politycznej i nasta- 
wienia religiinego jest problem, nazwany powszech- 
nie „problemem wyciągniętej ręki“. Zagadnieniu te- 
mu poświęca długi artykuły dosłownie cała prasa 
stolicy, żywo komentując słowa najwyższego do- 
stojnika Kościoła we Francji i Papieża, 


Co mamy myśleć o „wyciągniętej ręce“ komu- 
nistów francuskich? Czy może być wogóle mową 
o „współpracy“ pomiędzy katolikami a komunista- 
mi? 


„Współpraca? — mówi kardynał Verdier —- 
Nasza akcja jest nawskroś przeniknięta duchowo- 
ścią, wasza — materializmem. Ten element duchs- 
wy, stanowiąc dla nas istotę i prawdziwą dobro- 
czynność wszelkiej działalności i wszelkiego czy.!n, 
jest przez was odrzucony. Czyż może być wobec 
tego mowa o współpracy pomiędzy nami? My, 
chrześcijanie, pragniemy dopomóc i pocieszyć tych, 
którzy cierpią, pomóc robotnikowi w uzyskaniu na- 
leżnych mu praw, przygotować na przyszłość po- 
jednanie się wszystkich ludzi we wspólnej idei spra- 
'wiedliwości i miłosierdzia. Jeśli tea wasz gest Wy- 
ciągniętej ręki stanowi wyraz chęci lepszego pe- 
znania waszych braci-katolików, aby móc przez to 
uszanować wraz z religią, która jest ich natchnie- 
niem, ich przekonania, ich uczucia i ich dzieła, — 
AZ! nie odsunie się od tej akcji szerzenia świa- 

ARTAN 


Słowa powyższe wypowiedziane przez ar:y- 
biskupa Paryża bezpośrednio po jego powrocie Z 
Watykanu, gdzie wraz z innymi dostojnikami Ko- 
Ścioła we Francji został przyjęty na specjalnej 
audiencji u Papieża, wyrażając, rzecz jasna, pogląd 
Er całą Sprawę również i głowy Kościoła katolic- 

iego. 


Cóż pisze prasa lewicowa francuska w tej spra- 
wie? Wyciągnęliśmy rękę do katolików — pisze 
L'Humanité — nie poto by stworzyć jakiś nientożli- 
wy kompromis pomiędzy ich wierzeniami a naszy- 
mi koncepcjami filozoficznymi, Katolicy mają pra- 
wo wierzyć; co do nas, to nie mamy bynajmuiej 
zamiaru odstąpić od naszych światopoglądów laicy- 
stycznych i materialistycznych*. „Naszym celem -- 


oświadcza Thorez, podczas narodowego kongresu 
komunistów francuskich w Arles — nie jest żadne 
porozumienie tajne z wyższym duchowieństwem. 
Chodzi nam o skaptowanie dla sprawy ludu, wszy- 
stkich pracujących niezależnie od ich nastawienia 
i od doktryny, jaką wyznają...“ 

Tak ustęp z artykułu „Humanité“, jak i słowa 
Tkoreza świadczą © tym, że wyciągając rękę do 
katolików komuniści francuscy mają przede wszy- 
stkim na widoku cele demagogiczne, głównie zaś 
„połknięcie* katolickich Syndykatów robotniczych, 
które stanowią skuteczną tamę przeciwko pocho- 
dowi czerwonego barbarzyństwa. 


Roboty przymusowe 
w Sowietach 


Po zakończeniu budowy kanału Wołga — Mo- 
skwa, rząd sowiecki zwolnił w lipcu 1937 r. 55 ty- 
sięcy więźniów, którzy budowali ten kanał. Nie 
wiemy, czy faraonowie egipscy mieli równie sze- 
roki gest, kiedy budowa ich dróg, kanałów i pira- 
mid była wreszcie zakończona, ale i gest rządu 
sowieckiego był nader ostrożny. 


Jak się później okazało, zaledwie czwarta część 
więźniów budujących kanał Wołga—Moskwa od- 
zyskała wolność (55 tysięcy z 200 tysięcy). 


Obecnie analogiczne postanowienie ogłasza de- 
kret z 19 grudnia 1937 r. Rząd sowiecki zwalnia 
znów 10 tysięcy więźniów, którzy budowali drugi 
tor kolei Karymskaja — Chabarowsk. Budowa dro- 
gi jest zakończona i wolność ma być nagrodą za 
owocną pracę. Oczywiście, i tym razem nie zwol- 
niono wszystkich — jak to zresztą wynika z de- 
kretu. Nie jest możliwą rzeczą określić, jaka część 
więźniów i zesłańców została zwolniona, gdyż rząd 
sowiecki, pomny złego wrażenia wywołanego wia- 
domością, że tylko czwarta część 200 tysięcy więź- 
niów, zatrudnionych przy budowie kanału Wołga— 


| Moskwa odzyskała wolność, obecnie woli nie pre- 


cyzować informacji o rozmiarach pracy przymuso- 
wej przy budowie kolei syberyjskich, Tu należy 
podkreślić, że kolej Karymskaja—Chabarowsk by- 
ła budowana w strasznych warunkach, daleko cięż- 
szych, niż kanał Wołga — Moskwa i że zapewne 
odsetek tych przymusowych robotników, których 
nie można było zwolnić, gdyż zginęli z chorób i wy- 
cieńczenia podczas pracy — jest większy, niż w 
czasie budowy kanału Wołga Moskwa. . 


CAT OE OKE OEI WA CJ TOSTER RZ TORÓZZECA a NOCENNNNAĄ 


Wystawa polskich prób przemysłowych w Montevideo. 


Z okazji otwarcia w stolicy Urugwaju Montevideo wystawy 
polskich prób przemysłowych, odbyło się w dniu 28-go grudnia 
w polskim pawilonie wystawowym przyjęcie dla przedstawicieli 
władz urugwajskich oraz sfer przemysłowo-handlowych, kupiec- 
kich i prasy. Wystawa, będąca propagandą przemysłu polskiego 
zagranicą potrwa przez cały styczeń. 


| W 18-tą rocznicę wyZzwoleią Dyneburga. 


Upłynęła 18-a rocznica wyzwolenia przez b 
haterskie wojska polskie pod wodzą Ówczesnegi 
generała Śmigłego-Rydza Dyneburga z pod iarzm 
bolszewickiego. W uroczystym tym dniu na mogi 
łach poległych żołnierzy polskich zebrali się w Dy 
neburgu przedstawiciele miejscowych władz pań 
stwowych, wojskowych i samorządowych cele 
uczczenia bohaterskich obrońców Dyneburga. Bu 
mistrz miasta przypomniał bohaterska ofiarę żoł 
nierza polskiego złożona dla wolności zabrzyj ji 
nionego państwa, oraz złożył u stóp pomnika pole 
głych piękny wieniec. 

Obok kamiennego o pomnika istnieje do dzić 
dnia na cmentarzu poległych polskich żołnierzy 
Dyneburgu tymczasowy drewniany krzyż z napi 
sem: „1920. I-V. ku pamięci poległych żołnierzy m 
Kresach z grupy gen. Rydz-Śmigłego". Ostatni 
rozpoczęto starania, aby ten skromny drewniani 
krzyż, wyciosany przez towarzyszy broni z poli 
walki został przeniesiony do Muzeum Wojskowegi 
w Warszawie, jako wieczysta pamiątka bohatef 
skiej polskiej ofiary. 
o 


j 
Program radiowy 
rozgłośni warszawskiej 


Niedziela, 9 stycznia 1938. 


8.00 Sygnał czasu i kolenda. 8.05 Dz. poranny: 
8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Plyty 
11.30 Reportaż z życia. 11.57 Sygnał czasu. 12.0 
Poranek symfoniczny. . 13.00 Przegląd kulturalný 
13.10 „Kwiat paproci” — fragment z książki „Drz 
wiej”. 13.30 Muzyka obiadowa. 14.45 Audycja dla 
wsi. 15.45 Wszystkiego po trochu — audycja dh 
dzieci. 16.05 U starych mistrzów — koncert. 16.4 
Najpiękniejsze polskie kołysanki Jczusowe. 16. 
„Anielcia i życie” —- powieść. 17.00 Podwieczore 
przy mikrofonie. 18.50 Teatr Wyobraźni: „Wyw0 
dziny” — fragment. 19.35 Słynni wirtuozi (ptytył 
20.35 Program na jutro. 20.40 Przegląd polityczny” 
20.50 Dz. wieczorny. 21.00 Wiad. sport. 21.15 Wić 
czór piosenek Berangera. 22.00 Opowieść o Beethf 
venie (Audycja 1). 22.50 Ostatnie wiadomości. 23.0 | 
Muzyka taneczna. 


Toruń. 


8.30 Audycja dla wsi. 8.50 Płyty. 10.30 Płyty” 
13.00 Przegląd teatralny. 15.45 Płyty. 19.35 Z re 
gionu do regionu. Ludowa audycja p. t. Czeladź 
zmienia pana. 23.00 Muzyka taneczna. 


Poniedziałek, 10 stycznia 1938. 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne”. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Płyty. 7.00 Dz. poranny. 7.15 Płyty. 11.40 Od wat 
sztatu do warsztatu: Garncarstwo. 12.03 Audycje 
południowa. 15.30 Wiad. gospod 15.45 „Z pieśni” 


po kraju” — audycja. 16.15 Ork. mandolin. gr 
1656 Fogad. aktualna 17.00 Na wWuższe kanaly E 
SU EON odczyt. 17.15 Pecital śpiewaczy. 173 


Sport w Dolinie Janowci 
mości sport 18.10 Płyty. 13.306 Program na jutrój 
18.35 Audycja dla wsi. 19.69 Audycja strzelecki 
19.30 „Dyskutujemy™: „Czy możemy żyć bez ksią% 
ki?. 19.50 Pogad. aktualna. 20.00 „W krainie operet 
ki” - koncert rozrywkowy. 20.45 Dz. wieczorny” 
21.40 Nowości literackie. 22.00 Koncert symfoniczn 
22.50 Ostatnie wiadomości. 23.00 Muzyka taneczn% 


reportaż. 18.09 Wiadóój 


Toruń. 4% 
13.00 Płyty. 14.00 Wiadomości z Pomorza. 18% 


Płyty. 18.40 Lekcija języka polskiego. 23.00 Muzyk” 
taneczna. 


TEET E S 


Rozpowszechniajcie 
naszą gazetę 
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